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Przegląd artykułów.
Wiadomości krajowe: Ze Lwowa.
Wiadomości zagraniczne . H i s z p a n i j a :  Otwar

cie Kortczów. —  Olozaga prezydentem kon
gresu. —  Traktat handlowy z Belgiją. — Roz
ruchy w Barcelonie groźną przybierają postać. 

A n g l i j a :  Traktat przetrząsania okrętów. 
F r a n c y j a :  Uwaga nad traktatem pokoju mię

dzy Chinami a Anglija.
AV. I l s i ę z t w o  P o z n a ń s k i e :  Tygodnik rolni

czo-przemysłowy leszneński o kolei żelaznej. 
R o s s y  j a :  Etat uniwersytetu w Dorpacie po

mnożony dopłatą.
A f g a n i s t a n :  Raport jenerała Pollock o wkro

czeniu do Iłabulu. —i —
C h i n y :  Teatr wojny.
Nowiny Lwowskie.
Wiadomości handlowe i przemysłowe : Z Pesztu. 
Dodatek nadzwyczajny.

---
WIADOMOŚCI KRAJOWE.

— Z e  L w ow a. __
J e g o  K r ó l .  M o s c  n a j d o s t o j n i e j s z y  

A r c y k s i ą z ę  F e r d y n a n d  d E s t e ,  cywilny 
i wojenny jeneralny Gubernator Galicyi , ra
czył gubernijalnego konceptowego praktykanta 
Edwarda B a c h ,  c. k. gubernijalnym i prc- 
tydyjalnym koncepistą mianować.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
lUszpanya.

Z P a r y ż a  dni a 19. l i s t o p a d a .  21 Ba- 
jonny donoszą telegrafem, że dnia 14. otwo
rzono Kortezy. Rojeut nie był na posiedze
niu otworzenia Kortezów.

——  dni a 20. l i s t o pad a .  Gazeta wie
czorna urzędowa ogłosiła następujące depesze, 
które tu nadzwyczajuą drogą nadeszły: Z Ma
drytu dnia 15. listopada. Pana O l o z a g ę  o- 
brano prezydentem kongresu. Miał za sobą

82, a p, A c u n a ,  kandydat ministeryjalny, 
tylko 14 głosów. P. C o r t i n a  80 głosami zo
stał obrany wice-prezydentem.

Z P e r p i g n o n  d n i a  19. l i s t o p a d a .  Ofi
cer konnicy pisze z Barcelouy : Po k r w a w e j  
u t a r c z c e  z mu s z o Do  nas,  o p u ś c i e  m i a 
sto.  Mieszkaócy opanowali działa. Już od 
dwóch dni koczujemy u stóp okopów miasta. 
Kobiety są uzbrojone lancami. Słychać, że 
zaburzenie pomknęło do Solseuy i Lerydy.

Z M a d r y t u  dni a  12. l i s t o p a d a .  Pau 
O l o z a g a  właśnieco zawarł traktat z rządem 
belgijskim, który jednakże jeszcze potwier
dzenia tamtejszych i tutejszych izb potrzebuje. 
Traktatu tego tutaj jeszcze nie ogłoszono, je 
dnakże słychać, że clo nałożone na belgijskie 
płótno w Hiszpanii, a na hiszpańskie wino 
w Belgii, znacznie zniżono.

Pisma ministeryjalne zapowiadają , że rząd 
zamyśla za najmniejszym oporem rozwiązać 
Kortezy, wybrać niedozwolone podatki, ogra
niczyć druk, ogłosić kilka prowincyj w sta
nie wojennym i na własną rękę zawrzeć tra
ktaty handlowe.

Powstanie w Maestrazgo wzmaga się coraz 
bardz>ej' Buntownicy rozpisują podatki i strze
lać kał? urzędników, którzy im opór stawia.

R z ą d  ogłosił, Że wojska zmniejszyć n i e  mo
że , gdyz aai bezpieczeństwo domowe, aty^e- 
wnętr*ny P°kój kraju na to nie pozwala.

llie lk a  Słrytanfja 1 Irlamlyja.
Z L o n d y n u  dn i a  17. l i s t o p a d a .  O zam

knięć*11 protokułu co do ratyfikacyi traktatu 
pięciu mocarstw z dnia 20. gruduia z. r . , do
nosi Morning-Post w liście z Paryża , co nastę
puje : Gdy hrabia St. A u l a i r e  z rozkazu p. 
Gui z o t a  w nocie do lorda A b e r d e e n  przed
stawił niepodobieństwo ratyfikowania pomienio- 
nego traktatu, z powodu wyraźnego oświad
czenia się przeciw temu izby deputowanych 
dnia 24. lutego b. r. , lord A b e r d e e n  odpo
wiedział ambasadorowi francuzkicmu , że przez
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to nie tylko Francyja ale i Anglija naprzeciw 
innym mocarstwom skompromitowaną będzie, 
gdyż Anglija spólnie z Francyją pomieniony 
-traktat zaproponowała. Lord A b e r d e e n  o- 
swiadczył oraz, ze w odpowiedzi jego na notę 
francuzkiego ambasadora zawarta jest formal
na , z konieczności wynikła nagana na postę-
Jjowanie francuzkiego rządu , i ze on bez wa
lania się odpowiedź tę dla swego usprawie

dliwienia izbie niższej przedłoży, stosownie do 
postępku pana G u i z o t a ,  który oświadczył, 
łź ze względu na francuzką izbę deputowa
nych i z powodu swego parlamentarskiego sta
nowiska nie może ratyfikować pomienionego 
traktatu. Z tego powodu lord A b e r d e e n  
wezwał pana St. A u l a i r e ,  aby cofnął swą 
notę i nakłonił pana Gu i z o t a ,  by kazał przy
słać inną n otę , w którejby bez przytaczania 
jakichkolwiekbądź powodów, w krótkich słowach 
zaniknięcia protokułu zażądano. W takim razie 
nie nastąpi z angielskiej strony żadna odpo
w iedź, któraby tylko do nieprzyjemności po
wodem być mogła. P. G u i z o t  usłuchał tej 
rady i w skutek tego bez ratyfikowania ze strony 
Francyi, zamknięto prolokuł dnia 9. b. m.

Globe donosi, że p. A l i s t c r ,  który przy
jechał do Londynu w zamiarze zaciągnienia 
pozyczki 12 milijonów dolarów dla Stanów Z je
dnoczonych , z uiczein powróci! do Bostonu. 
Z  początku okazywali bankierowic gotowość 
wchodzenia z nim w układy, lecz później u- 
chyiili się od jego propozycyi, wiadomo im 
Jiowiem , ze publiczność źle przyjmuje podo- 
line negocyjacyje, i że dzieóniki angielskie przy- 
gauiają każdej pożyczce dla Am eryki, która 
jest złym dłużnikiem.

Wrancyja.
- Z  P a r y ż a  dni a 20. l i s t o p a d a .  Wiado

mość o zawarciu pokoju między Chinami a An- 
gliją sprawiła wielkie wrażenie. Hotel amba
sadora angielskiego był w niezwyczajnym ru
chu. Posiano nadzwyczajnego gońca do Lon
dynu, Lord C o v l e y  miał sam wręczyć Gui- 
zotowi notę w tej sprawie. Jedno z pism tu
tejszych czyni w tym względzie następującą 
uwagę : Trudno wierzyć, aby wszystkie pun- 
kta tego traktatu tak , jak je  ogłoszono, w samej 
istocie opiewały. T o , cośmy czytali, zawiera 
lylko korzyści dla samej Anglii, a przecież 
Cluny nie były jeszcze w tak krytycznem po
łożeniu, a b y  je  zniewolono do takich warun
ków. G d y b y  w gamej istocie taki traktat 
zawarto , można śmiało twierdzić, że Chiń
czycy nieb em znowu rozpoczną nieprzyja
cielskie kroki. ijvu- n ’ ■■

W ie lk ie  fcsięztwo Poznańskie.
Dla wiadomości czytelników naszych, jak się 

tćż w Ifsięztwie Poznańskiem zapatrują na ko-, 
leje żelazne, umieszczamy tu artykuł z Prze
wodnika rolniczo-przemysłowego, wychodzącego 
w Leszuie :

Z największem ukontentowaniem czytałem 
pismo pana Naumann: »Uwagi co do kolei że
laznej W. lisięztwa Poznańskiego", bo się prze
konałem, że rzecz, która mi się zdawała bar
dzo daleka i trudna do wykonania, przeciwnie 
jest zbliżona. Jakoż kiedy jest interes w sobie 
dobry, trzeba tylko dobrej chęci, a sposób wy
konania i pieniądze się znajdą. Ze to jest rzecz 
dobra i pożyteczna dla kraju, o tem ani wątpić 
nie można. Powiadają niektórzy , że jeszcze 
w naszym kraju nie objawia się potrzeba dróg 
żelaznych, że nam potrzeba pierwej o szosach 
pomyśleć. Lecz c i , co szczerze chcą szosów, 
nie moga być przeciwni drodze żelaznej , bo 
ona nietylko nie będzie do nich przeszkodą, 
ale nawet pobudką. Wszakże kolej żelazna 
nie z tych samych , co ona , będzie przedsię
wzięta funduszów; a  jeżeli już teraz przez nie
jaki ruch, objawiający się w kraju, i p r z e z  do
bre urządzenie poczty, szosy stały s ię  potrzebne, 
cóż dopiero będzie , biedy przez koleje żelazne
t e n  r u c h  i r m t e r y jo ln y  , i z a  n i m  i d ą c y  r u c h
intellelttualny, w dwójnasób się pomnoży? Po
wiadają oni, że my nie potrzebujemy ułatwiać 
związków z obcymi, i że powinniśmy się ogra^ 
niczyć na własnym kraju; lecz zastanówmy sięr 
czy to być m oże, czy bez związków z obcymi 
obejść się możemy? Czyli nasz przemysł i han
del wewnętrzny, a nawet i byt intelłektualny 
do tego wzrósł stopnia , abyśmy od nikogo pic 
nie potrzebowali? Wreszcie, czyli jest taki na
ród na świecie , któryby się mógł bez własnej 
szkody, w samym sobie zamknąć? Nie, bynaj
mniej 1 te związki istnieją i zawsze istnieć m u
sza ; od nich zależy dobry byt i postępy lak 
materyjalne, jako i inlelłektnalne narodów; 
o to tylko nam się starać wypada, ażeby przy 
tych związkach i wzajemnych zamianach, bilans 
handlowy, jako też intelłektualny, nie byt 
na naszą szkodę. —  Lecz jeźli nasze sto
sunki liandlowe będą zawsze utrzymywane przea 
JĆydów, a rozum i wszelkie wiadomości ciągnąć 
bedzierny tylko z zagranicy, nic z siebie nie 
wyprowadzając, cóż się stanie ? Oto, że będąc 
zawsze bierni , nie czynni, będziemy ciągle 
oszukiwani , i zostaniemy w tyle za innymi* 
Roch jest życiem człowieka i narodów. Naprzód 
więc z drogą żelazną 1 Przez drogi żelazne Bel- 
gija stanęła w rzędzie państw europejskich i ob
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jawiła swoje istnienie ; my zaś przez drogi że- 
Jazue objawmy (lucha publicznego, o którego 
istnieniu wielu powątpiewa, a którego obudzać, 
każdego obywatela najświętszą jest powinnością.

Powiadają inni , źe na drodze żelazuej tylko 
lam Poznań zyska, mnie się zaś zupełnie iua- 
czej wydaje. W Poznaniu prawie cały handel 
szczegółowy jest w ręknŹydów, którzy w Frank* 
forcie zaopatrują się w towary ; lecz skoro bę
dzie droga żelazna, fabrykant lub kupiec ry
czałtowy sam do Poznania przybędzie, i to, co 
się w Frankforcie przez Żydów działo, załatwi 
lię  w Poznaniu bezpośrednio między kupcem, 
a kupującym. Przekonany tez jestem, ze Żydzi 
nie bardzo sprzyjać bedą drodze żelaznej , bo 
ona ułatwiając jawne porozumiewanie s i ę , 
a ztąd godziwe zarobki, niweczy wszelkie nie
prawne zyski. Jej skutki rozciągać się więc 
będą nielyllio na Poznań , ale przez uregulo
wanie normalne handlu , przez ułatwienie, 
jakeśmy powiedzieli, jawnego porozumiewania 
się, ściągnie więcej kapitałów i ludzi uzdatnio
nych do naszego kraju , wpływać będzie na 
ceny produktów, na ceuę ziemi, na ustalenie 
kredytu narodowego, na rozszerzenie przemy
słu i handlu, wreszcie na polepszeuie ogólnego 
bytu. Teraźniejsi posiadacze ziemi nie będą, 
jak się niektórym zdawało, wystawieni na jć j
[tostradanie, bo przeciwuie tylko w złych olto- 
icznościach i cenach dóbr, tegoby się obawiać 

moina. Tylko dla rozrzutnych lekarstwa nie 
m a : chyba to jedno , z e , gdy mniej będzie 
lichwiarzów, mniej tez sposobności marnowa
nia swojej spuścizny. Wielu jeszcze ma zu
pełnie fałszywe wyobrażenie o skutkach dróg 
żelaznych: rozumieją , £e one niweczą i wzru
szają wszelkie dotychczasowe stosunki przemy
słowe i handlowe, i dla tego ich się obawiają ; 
lecz się wcale inaczej okazuje; one nie są niczem 
innem, jak ułatwieniem i wydoskonaleniem do
tychczasowych sposobów komunikacyjnych; 
żadnych więc interesów nowych nie tworzą, 
ani dawnych nie wzruszają, lecz wszystkie go
dziwe zarobki ulepszają i wydoskonalają. Tak 
dalece to jest rzeczą prawdziwą, £o w Belgii 
nawet furmani i właściciele dyliżansów, na za
prowadzeniu dróg żelaznych nie stracili, tylko 
się przenieśli z traktów głównych na pomniej
s z e , dowożąc podróżnych i towary do różnych 
punktów dróg żelaznych. Nawet kanały i rzeki 
spławne, położone równo-odlegle z drogatni ze- 
laznemi, nie zostały pozbawione swoich trans
portów , bo taniością przewozu mogły zawsze 
z  niemi konkurować, a tak się ruch towarów 
powiększył, ze tylko nastąpi! między niemi 
podział na potrzebujące prędszych, lub mniej

prędkich transportów. Obawiają się niektórzy, 
źe na naszych drogach żelaznych nic nie bę
dzie do przewożenia , i że staną się zupełnie 
nieużyteczne. Na to odpowiedzieć można , że 

otrzeba prędkich komunikacyj we wszystkich 
rajach jest równa, w ubogich może jeszcze 

większa, niż w bogatych ; tam, gdzie wcale ka
nałów i szosów nie ma, większa jak tam, gdzie 
już istnieją, bo w pierwszych idzie tylko o utrzy
manie dawnych komunikacyj , a w drugich
0 stworzenie całkiem nowych. Lecz nie chcę 
przez to rozumieć, ażeby dla akcyjonaryjuszów 
były wszędzie jednakowe zyski , albo żeby 
wszędzie były zyski odpowiednie wyłożonym 
przez nich kapitałom. •

Przewóz naturalnie zależy od ludności kraju
1 jego zamożności. W Belgii doświadczono, źe 
drogi żelazne przewożą w każdym roku trzy 
razy tyle podróżnych, ile wynosi ludność osia
dła w różnych punktach , przez które prze
chodzą ; łatwo więc ze statystyki kraju przez 
przybliżenie wykazać ilość podróżnych rocznie 
przewożonych. Nie trudno także podług pro- 
dukcyi i konsuincyi krajn , oraz dotychczaso
wego przewozu, wykazać ilość towarów na dro
dze żelaznej spodziewanych. Z początku ta 
ilość- uie będzie się wiele różniła od dotych
czasowych transportów , i tylko przez powięk
szenie się bogactw i handlu coraz się będzie 
powiększać. Nic tak się dzieje z przewozem 
podróżnych; t̂en na drogach zwyczajnych bę
dąc prawie żadnym, na drodze żelaznej kilka
naście albo kilkadziesiąt razy się powiększy, 
a to w stosunku do zamieszkałej przy drodze 
żelaznej ludności. Ten skutek ztąd się obja
wia , że drogi żelazne nie są głównie dla bo
gatych przeznaczone , dla tych , co teraz po
dróżują , lecz dla ubogich , którzyby inaczej 
nigdy nie jeździli. m a tego też niedawno pu
bliczność tym skutkiem zachwycona rozumiała, 
ze d r o g i  żelazne tylko dla podróżnych sa prze
znaczone , i 20 tam je  tylko budować należy, 
gdzie stosnabi handlowe , potrzebujące pośpie
chu i prędkiego przejazdu podróżnych, już 
istnieją; lecz teraz przekouauo się , że mając 
wzgląd na prędkość i dogodność przewozu, ten 
sposób koinunikacyi nawet dla towarów, przed 
wszystkiemi inneini powinien mieć pierwszeń? 
stwo, * ze gdzie tylko znajdują się Indzie 
chcący iść z postępem czasu i przemysłu in
nych krajów, tam się bez dróg żelaznych obejść 
nie można.

Jest bardzo do przewidzenia, że drogi żela
zne w W. llsięztwie Poznańskiem nie przyniosą 
4 %  i Jadących stopą zwyczajną teraźniejszego 
procentu, lecz zarazem wiadomą jest rzeczą,
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że nie ma tak źle położonej drogi żelaznej 
w Europie , któraLy 3 %  nie dala. Chodzi więc 
tylko o 1 %  procentu, który zapewniwszy, znajdą 
się-pieniądze i akcyjonaryjusze. N. Pan najła
skawiej raczył postanowić zmniejszenie podat
ków w państwach swoich , wyrównywające dla 
Księztwa Poznańskiego w summie 130,000 tal. 
rocznie, i pozwolić, aby ta summa obróconą 
została podług woli Stanów prowincyjonalnych, 
na dobro prowincyi i ulżenie niedoli klas bie
dniejszych. W odpowiedzi swojej Stany Po
znańskie wyraziły, źe z tej summy zamiarem 
ich jest wspierać także środki , do polep
szenia komunikacyi dążące. Tej więc summy 
p. Naumann użyć radzi na zapewnienie kapi
talistom niedoborów z drogi żelaznej, i dowodzi, 
że nietylko wystarczy na drogę z Frankfortu do 
Poznania, ale i na tę , któraLy od Wrocławia 
na Poznań do Bydgoszczy poprowadzoną była' 
Czy ten rachunek jest prawdziwy, czas okaże; 
to tylko jest rzeczą niezawodną, że ta summa 
a-z nadto będzie wystarczająca dla zabezpie
czenia akcyjonaryjuszów drogi frakfortskiej, 
i że skoro ta będzie zrobiona, niedługo i droga 
z Wrocławia do Bydgoszczy stanie się konieczną, 
i jakimkolwiek bądź sposobem dokonaną zo
stanie. Wszystko to więc mówi za użyciem 
■w tym a nie innym celu tego podatku i za wy
braniem raczej d r o g i d o  Frankfortu, jak do 
Głogowy wiodącej. Niektórzy sadzą , L  p o 
dług oświadczonego życzenia N. Pana, i podług 
niektórych głosów, słyszanych ua Sejmie, ten 
podatek przeznaczyć naieży na zmniejszenie
riodaiku klasycznego ,  pobieranego od ubogich 
udzi. Lecz czyliż użycie jego, dla zapewnie

nia Księztwu dróg żelaznych' nie przedstawia 
daleko większych korzyści nawet dla ubogiej 
klasy ludu? Jużeśmy powiedzieli wyżej, że 
drogi żelazne nie tyle dla bogatych , jak dla 
ubogich są budowane; a tu jeszcze dodać mo
żna, że nic tak nie sprzyja podniesieniu ceny 
pracy, jak ułatwienie komunikacyi z miastami, 
bo wtenczas cena robocizny po wsiach zasto
sować się inusi do cen miejskich , i ceny po 
małych miasteczkach do tychże cen w stolicy. 
Jakoż okazało się w B elgii, £e w ciągu kilku 
lat po zaprowadzeniu dróg żelaznych, cena 
pracy o lj3  część się podniosła , nie była je 
dnak nciążliwa dla właścicieli rolnych i przed- 
siębierców fabryk ; bo w stosunku do niej i cena 
ziem i, jako też i innych dochodów się po
lepszyła.

B o s s j j i .
Z  P e t e r s b u r g a  ją.  l i s t o p a d a .  Ce

sarz Jeromosć wyznaczył z publicznego skarbu

do kwoty etatowej, przeznaczonej na utrzyma
nie uniwersytetu w Dorpacie , roczną dopłatę 
23,370 ruli śrebrnych.

A f g a n i s t a n .
Urzędowy raport, który jenerał-major P o 1- 

1 oc k o wkroczeniu swem do Kabulu przysłał 
do jeneralnego adjutanta armii,jenerał-inajora 
J. I ł .  Ł u m l e y a ,  jest następujący.

W obozie pod Kabulem dnia 16. 
września 1842,

•Sir ! Mam zaszczyt oznajmić Waszńj Exce 
lencyi, żeśmy dnia 14. b. m. z Kurd-Kabulu 
do Butkaku w pochód mszyli. ■ Dla bezpie
czeństwa wysłałem podjazd ku wzgórzom Kurd- 
Kabulu, ale nie doznaliśmy żaduego oporn. 
Dnia 15go podstąpiłem pod Kabul i rozłoży
łem się obozem ua placu gonitwy. Dziś zrnua 
obsadziłem Bala-łlissar następującem wojskiem: 
oddziałem konnej artyleryi pod dowództwem 
majora D e l l a f o s s e ;  kompaniją z każdego 
pułku piechoty pod rozkazami podpułkowni
ka T a y l o r ;  trzecim pułkiem dragonów pod 
majorem L o c k w o o d ;  oddziałem pićrwszego 
lekkiego pułku konnicy; oddziałem trzeciego 
nieregularnego pułku jazdy, następnie c a ł y m  
jeneralnym sztabem dywizyi. Zamiarem monn 
było zatkoąć angielską chorągiew ■ na murach 
miasta Bala-Hissar. F u 11 e h-D i  u n g,
Utary w obozie pod Gundamuli z mojćm woj
skiem się złączył, oznajmił, iż sobie życzy nti 
leżyć do tej wyprawy. P r z y c h y l i ł e m  się do 
jego prośby. Za wkroczeniem do miasta za
tknięto chorągiew na oznaczonem miejscu; 
podczas tego aktu banda muzvcr.ua dziewiąte
go pułku piechoty Jei Król. Mości przegry
wała: rGod save the (Jueen l« a z dział kon
nej artyleryi dano królewską salwę, przyczem 
obecne wojsko trzykrotnie thurra l« okrzy
knęło.®

rDałem rozkaz, aby chorągwie nasze tak 
długo W Bala-Hissar były zatknięte, dopokąd 
my w tem mieście pozostaniemy. Piechota 
pozostanie pod dowództwem podpułkownika 
T  a y 1 o r, a za nadejściem jeuerał-majora No t t ,  
zluzuje ją pułk indyjski z jego korpusu.-Spo
dziewam się,  że jenerał-major jutro lub po
jutrze do Kabulu nadejdzie. Od czasu nasze
go tu przybycia nie dowiedzieliśmy się nic pe
wnego o M a h o m e d z i e  A k h b a r .  Zdaje_ 
się jednak, iż go A m i n  U l l a h  odstąpił.*

*Zaden z naczelników Afganów nie ważył 
się zastępować nam drogi. Następujący jeńcy 
przybyli do obozu : Mistress T r e y o r  z o ś m i o r 
giem dzieci, kapitan i mistress An d e .  r s o n  
z trojgiem dziec: kapilap T r e u p  i doktor
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C a m p b e l l .  Jeźli nic zajdą jaliie okoliczno
ści nieprzewidziane , spodziewam się , źe re- 
8zlę jeńców w przeciągu ośmiu lub dziewię
ciu dni odbiorę, wyjąwszy kapitana B y g r a- 
v e ,  który, jak z ubolewaniem dowiedziałem 
się, zostaje przy M a h o m e d z i e  A k h b a r ,  
i podczas bitwy na dniu 13. przy nim się 
znajdował.2 Mam zaszczyt itd.

(Podpis.) Jerzy Polloch, 
jenerał-major, 

dowódca w Afganistanie.

D o p i s e k  do nadzwyczajnej gazety rządo
wej , wychodzącej w Symla, gdzie jeneralny 
gubernator lo rd E l l e n  b o r o u g h  przebywa, 
(którąto gazetę na Alexandryję do angielskiej 
ambasady w Wićdniu nadesłano), zawiera na- 
stępujące najnowsze wiadomości:

»W głównćj kwaterze w Symli, dnia 
5. października 1842.*

»Od czasu doniesienia pod dniem 30. z. m. 
otrzymał jeneralny gubernator tę pocieszającą 
wiadomość , ze wszystkich europejskich jeń
ców , oprócz kapitana B y g r a v e  z przemo
cy M a h o m e d a  A k h b a r  uwolniono.

C h i n y .

W N. 137 Gazety naszej zostawiliśmy An
glików na rzece Yangtse-kiang, zkąd dalsze 
przeciw Chińczykom rozpoczęli operacyje. Te
ra* dajemy tu pokrótce sprawozdanie o dal
szych krokach tej expedycyi: Wyprawa zaba
wiwszy dni kilka dla słotnej pory na rzece 
Wusung, popłynęła dnia 6. lipca pod wodę; 
na dniu 14. t. m. dostawszy się do miejsca, 
gdzie stał mocny oddział wojskowy, uderzyła 
nań i zajęła to stanowisko. Na dniu 20. flota 
angielska o 70 wiosłach zarzuciła kotwicę na
przeciwko miasta Czin-keang-Fu. Gdy naza
jutrz wojsko na lad wysiadło, lord S a l t o  un 
na czele brygady wyruszył prawą stroną prze
ciw rozłożonemu na wzgórzach nad rzeką obo
zowi, który mieścił 3000 nieprzyjaciela. Po 
lewej stronie miasta miała brygada pod dowódz
twem S z ó d d e  uderzyć na miasto. Gdy ta bry
gada Wylądowała, zastała już wojsko tatarskie 
przygotowane do najzaciętszego odporu. Nasze 
hufce zbrojne dając ognia z parowego statku 
Auckland,, zajmującego' takie stanowisko, iż 
mogliśmy zarazem bić z dział do miasta, wy
ruszyły z miejsca wylądowania. Tatarowie u- 
trzymując rzęsisty i silny ogień na okopach 
miasta, kazali nam ltazdą piędź ziemi drogo 
opłacić. Szańce chińskie z cegieł mające 25 
do 30- stóp wysokości, opatrzone strzelnicami 
i bastyjonam , były najeżone działami dwuna

sto i sześcio-funiowemi. Po drabinach zaczęto 
się wdzićrać na okopy. Porucznik C u n d y 
był pićrwszym, który stanąwszy na szczycie 
szańcu, dawał znak szablą, aby za nim po
stępowano. Tamże bronił się dzielnie za przed- 
pierśniem m uru, az strzałem z d%ins%al (ro
dzaj armaty) ciężko ugodzony został. W pięt
naście minut potem, powiewała na blankach 
angielska chorągiew. Brygada pod dowódz
twem jenerała B a r k l e y ,  mająca rozkaz od
ciąć nieprzyjacielowi odwrót, wzięła fortyfi- 
kacyje w tymże samym czasie; miasto wiec 
było w naszem ręku. Strata z naszej strony 
jest także niemałą. Polegli w boju pułkownik 
D r i v e r ,  major U n i a c k e ,  kapitan Co l l e -  
8 o n ,  i podporucznik G ib  b o n ;  jedynastu 
oficerów rannych, z 170 zołnićrzy niektórych 
zabito, a niektórych raniono. Chińczycy utra
cili około 1000 ludzi. Zostawiwszy mocDą za
łogę w m ieście, popłynęła flota pod wodę ku 
Naukiuowi. Dnia 8. sierpnia stanęła wyprawa 
przed miastem, i zajęła stanowisko, z którego 
można było dawać ognia do szańców od strony 
rzeki. Wojska mając na czele lorda S a l t o u n  
wysiadły na ląd i rozłożyły się na wzgórzu, 
który całej okolicy panował. Załoga liczyła 
14000 tatarskiego wojska. Jnż się miała roz
począć mordercza bitwa, gdy ujrzano herolda 
przybywającego z miasta. Operacyje więc wo
jenne odłożono, a na d. 15. sierpnia rozpoczęły 
się układy o pokój.' Jaki obrót te negocyjacyje 
wzięły, wiemy z przeszłćj gazety.

N o w i n y  l w o w s k i e *
Nowo-mianowany burmistrz lwowski c, k. rad

ca i doktor praw Emil Gerard deFestenburg 
dał dnia 1. b. rn. w dawnej sali redutowej 
wielki obiad na 130 osób. Wyższe duchowień
stwo, naczelnicy różnych władz, jenerałowie, 
urzędnicy wyżsi cywilni i wojskowi, radcy obu- 
dwu senatów magistratu lwowskiego, obywa
tele składający wydział miejski i oficerowie 
jnilicyi miejskiej zaproszeni byli na ten fe
styn. Przy wniesieniu toastów za pomyślność 
Najjaśniejszego Pana , Najjaśniejszego Domu 
c e s a r s k i e g o  TjHMości Najdostojniejszego Arcy- 
keięcia cywilnego i wojskowego Gubernatora 
jeneralnego Galicyi, towarzystwo całe powsta
ło i powtórzyło je  z radośnem uniesieniem. —  
Uczta trwała od godziny Sciej do 6tej po po
łudniu. Przyozdobienie i oświetlenie soli, nie
mniej urządzenie i zastawienie stołu, były ze 
wszech miar sute i wytworne. W y r o b ó w  cu
kierniczych w najrozmaitszym wyborze dostnr-
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czyi p. Lassuigg, i jeśli kiedy, to w tym dnia 
wystąpił zo swoja sztuką w calem znaczcDiu
tego wyrazu.

Jan L a n g e ,  zaszczytnie znany malarz kra
jobrazów , syn ś. p- znakomitego artysty dra
matycznego przy teatrze nadwornym wiedeń
s k i m ,  zakończył dni swoje dnia 30. z. m. w 68 
roka swojego życia. Naszej publiczności zna
ne są prace jego pęzla ; między inncmi przez 
lat trzydzieści wyposażył tutejszą scenę nieje
dnym dziełem swojego pięknego talentu. Nie 
w ręku Medyceuszów znajdują się zachwyca
jące krajobrazy tego zawcześnie dla umnictwa 
zgasłego artysty. Może z zimnego grobu wy- 
kwitnie dla niego nagroda 1 Na cóż nam ob
cych dziejów ? 1 my umiemy nagradzać talenta 
losem Kamoensówl

Pospieszamy donieść miłośnikom muzyki, lo  
d. 22. b. m. w teatrze hrab. Skarbka dane 
lędzie  przez Towarzystwo muzyczne wielkie 
oratorium M e n d e l s o h n a  pod tytułem »Pau- 
lus« ,  z textem podług pisma świętego. Do 
trzechset osób zajmie się wykonaniem tego 
arcydzieła. I tą razą mamy zawdzięczać gor
liwym staraniom Towarzystwa muzycznego, że 
olbrzymie utwory kompozytorów pierwszego 
rzędu stają się dla nas dostępne.

Z  nowości teatralnych mamy na dziś nastę
pujące: Panna Szczepańska, znana juz naszej 
publiczności tancerka , '  jest zaangażowaną do 
tutejszego teatru. —  P. P o h l m a n n ,  deko
rator naszej sceny, pracuje właśnie nad deko- 
racyjami do ulubionej krotochwili: Twardow
ski na Krzemionkach Ta czarodziejako-roman- 
tyczna sztuka zyska wiele przy talencie pana 
Fohlmana.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE-
Z  Pesztu, d. i8 . listopada. Nasz j a r m a r k  

na śgo L e o p o l d a  zbliża się do końca. Wy
roby przemysłu fabrycznego bardzo słaby mia
ły  pokup, a mianowicie towary bawełoiane, 
jedwabne i płótna; tylko na jedne sukna or- 
dynaryjne był znaczny pokup, po dość dobrych 
cenach. —  Produltta krajowe szły żwawo: Weł
ny we wszelkich gatunkach, od najprzedniej
szej aż do najordyuaryjniejszej, sprzedano (jak 
na tę porę roku) ogromną ilość, i to wszy

stko po dobrych cenach; szczególniej tez do- 
bijauo się o wełnę dwojej strzyży tak zimową 
jak letnią, llrajczauka była nieco taósza i 
poszukiwana; wełna jagnięca szła też łatwo 
w handel. — Dębianki bardzo popłacały. —  
Miód i tytón szły z początku dobrze , zaś przy 
końcu jarmarku bardzo spadły. —  Olej rze
pakowy i łój (topiony) miały kupca po dobrych 
ceuach. —  Wosk i potaż były drogie. —-Skór
ki owczo surowe tanio płacouo. —  Skórki za
jęcze nie bardzo poszukiwane. —! Skóry suro
we i wyprawione mało kupowano i tanio. —  
Wódka droga. —  Wina możua było dostać za 
bezcen. —  Zboże w dobrej cenie. —  Drobna 
przedaż była bardzo z ła , do czego słota naj
więcej się przyczyniła. —  Żywy obrót produk
tów na naszym jarmarku przekonał dostate
cznie, iż późna jesienna pora roku nie wywió- 
ra tak niekorzystnego wpływu na bieg inte
resów, jak to utrzymują ci , którzyby chcieli, 
aby nasz jarmark listopadowy wcześniej się od
bywał. Mieliśmy tym razem kupców ze stron 
dalekich; nie odstraszyła ich wyższa cena za 
przewóz towarów , albowiem musieli oui po
trzeby swoje na naszym jarmarku zaspokoić. 
Gdyby nie było potrzeb, to nawet i piękna 
pogoda, trudno, aby kupców zwabić mogła.

VV porównaniu z przeszłoroozoym jarmarkiem 
na śgo Leopolda c e n y  niektórych artykułów 
byty następujące: karuk staniał o parę złr. 
m. k. na cetnarze; łój topiony (w krążkach) 
Utrzymał się niemal w tój samej cenie, to sa
mo i miód. —  Olej rzepakowy miał cene od 
8 da 14 złr m. k. na cetnarze niższą, i lnia
ny o 1 do 2 złr. m. k. niższą. —  Potaż po
drożał o 1 zr. 30 kr. do 2 zr. 30 kr. m. k. 
na cetnarze. —  Skóry w ołowe, krowie i koń
skie o 1 zr. m. k. na parze tańsze ; —  i
skórki cielęce i owcze o 1 złr. m. k. na ce
tnarze tańsze. —  Soda w jednej cenie. —* 
Wełna jednćj strzyży w lepszyck gatunkach 
o 8 do 10. er. m. k. a ordyuaryjniejsza o. 2 
zr. m. k. na cetnarze tańsza; wełna dwojej 
strzyży w lepszych gatunkach o 2 zr. m. k. 
a ordynaryjniejaza o 4 zr. m. k. na cetnarze 
droższa; krajczanka o 4 zr. m. k. na cetnarze 
tańsza. —  Wódka w tej samćj cenie lub co
kolwiek wyżej. —. Wosk od 2 do 4 zr. m. k* 
na cetnarze droższy. —

( Pesther Handlungszeilung.)

(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 49. Rozmaitości.)

Redaktor J. H, K a m i ń s k i .  —  Nakładem Spadkobierców F r a ń c i i s k a  H r a t t e r a .  
(Drukiem P i o t r a  P i l l e r a  we Lwowie.)
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w e
L W O W IE , STANISŁAWOW IE I TARNOW IE 

d o s t a ć  mo ż n a :

QCena id m onecie konwencyjnej.J

© o  eBen i(i erf^ienen unb in  oflen SSud^anbfangett 
ju fcofcen,

in Lemberg, Stanisławów unb 'Tarnów tti 
Johann Milikowski :

$linifcf)e

Tasdicn-Enoyolopdie,
entpoltenb:

bie ©pmptotne, ©iaguofe unb Strapić 
mit SHeccptformelti fur fammtlicbe tn= 
nere JUanf&eiten alp&abetifeb acorbnct, 

nebft cinem Stnfjanoe ais
f f t e c e p t t a f d j e n f i u t y

faatniflfcpcr Stijitcttntftcl,
fu r

Slerjtc ititb © titbtrenbe  
ocn

JDr. M artell Frank*
praSf. 2frjtc in Stuttgart.

Clm>0$l in unfern Sogen fo piele gnepcfopabien 
bet gefammten SJ?ebicin unb ipm  einjelnen £f>eik 
erfcfcienen, 1° mav bennocf) bo« 23eburfnig einer 
wirfltdjen Safc^en--Gncęclcpabic nodj m'4>t befriebigt. 
©er ©tubirenbe unb jungę ?Jrjt brautpt ein SJiicf) 
biefec ?(rtf ipefĉ eś er begitem bei allen ©elegen* 
§eiten, namentlićf) in ben ^linifcn im ©pitolę fe- 
tnoblf nk bci ben ńmbutatorifcbw tpolpffinifen, 
©efcftaften ouf bem fanbc ic, bet ftcf; fii^ren fann 
uub if>m fcfmelle flufflarung cerf^offt in goHen,

in benen er nicfjt Seit bat, in ben JP>onbbu($em 
ftcf) fHatpś flU erboten. ©ebrangte ^ur^e unb bedj 
SSoUffanbigfeit bet Sępienie/ ©iagncfe unb $ge= 
rapie, ein fd;ieflicf)eś gorniot, probflte ©etPofirS* 
monner, n>ie © c b o n l e i n  2c . , moc ĉn e3 nicf)t 
aUetn ©tubirenben, fonbetn oucf) ongel;enben 3feri= 
ten unb folcfjen, wdcfye. Pd) H'<fct bie gibpern unb 
fopfpieligen gncęclopabien onfdtapen fonnen, ju 
einem mięlicften unb gennp roitlfemmenen 28erfe, 
bo jubem bio jeęt bet 31rt ncd; t e i n  e i n j i g e $ 
erfdtienen. 0J?an tuirb n'of)f feine in ben fppemnti. 
fd;en 23uc&ern afcgepanbelte SronFbeit ftier rermiffen, 
im ©egentfjeife fefjr piele ttrtifef, roelcfce in ben 
ollermeifien fpecieKen $>atBolegicn unb S^eropten 
fefpen , tpa$ ouf ©dĘ)eintob, 93etgifrung, ©amen* 
perluPe, OI;renfronf^eiten , Jńarnbłafenfronfpeiten 
ic. ic. ©ejug pat, mebrete £ranf(;eiten, bie erg in 
ben neuern 3 citen becbacbtet, necp in ben Jfponb* 
bitd;ern feblen, fubmigif^e 3engeipeMt>erf)aming 
beb >ę>a(feś, ©ipf)teriti$ ic., pnben ffrf> f;ter betfom. 
men. Ueber 400 ?frtifel finb obgeijonbelt, eiufjerbem 
bot] etrna 225 Gitote ouf folcjje pen bicfen pctfem* 
men, tpelclje unter gemeinfcfiaftlidjem 9iamen Ptefe 
Untetobtbeiiungen entpotten ; ein SUenteid pon ber 
9ieid)boltiflkit ber ©ammiung.

©ab 583erf, melcfteź in bequcmen Sofd^enfęrmote 
ouf boś elegontefłe ouSgePottet ift, entbaft mebr 
Glś 800 ©citen. gin in englifdje Ceinmonb gebun« 
benc  ̂ Stemplor fcpet 3 p. 15 fr. £. 5)?. i gemig 
bei ber 9icicl;f)altigfeit unb bem Urafonge fefjt bil* 
{iger p̂reiti.

© tu ttg o r t , im Suni 1841.
Adoliilt K raldie.



Beliebte MusiKalien
liii das

Piano "orte,
w elche zu den beigesetzten, bedeutend er-
niedrigten Preisen , so w eit der Vorrath 
rei h t , in den Buchhandlungen des « Io h . 
B f i l ik o w s k i  in L em berg , Stanisławów 

und Tarnów zu haben sind :

Alberticz, Ludw. v ., —  Ferd. Dore, — Fr. X .  
Knapp, Musikvereins-Ball-Tanze fur das Piano- 
forte Pr. 20 kr.

—  Kuapp et M. Wierzbicki, Renaissance de la 
gaite ou Collection de danses potu le Piano- 
forte 20 kr.

Błądzinski, E. W ., Fantaisie sur divers chants 
polouais. Cahier 1. et 2. a 20 kr.

Baschny, Jos., Collection da Polonaises, Valses, 
Quadrillt® et Mazura p. le Pfte. 20 kr.

- et J. Ruckgaber, Collection de 4 Polonaises, 
10 Valses aveu Trios, 1 Quadrille, 2 Galops et 
5 Cotillons pour le Pfte. 20 kr.

— Collection do Polonaises, Vralses, Mazures et 
Quadrilles p. le Pfte. 20 kr.

— Collection de Polonaises, Valaea, Maznnm, 
Quadrilles et Galoppes p. le Pfte. 20 kr.

— Soirees du Carnaval, ou Collection de Danses 
pour le Pianof 20 kr.

—  Hommage a 1’ Amitie. Collection de Danses 
p. le Pf 20 kr

— Hommage aux Dames. Collection de Danses 
p. le Pfte. 20 kr.

— les plaisirs d’ hiver, ou Collection de Danses 
p. le Pfte 20 kr.

—  les cbarmes Je Leopol, ou Collect. d. Danses 
p, 1. Pf. 20 kr.

—  1’ aurore boreale, ou coli. il. Danses p. le 
Pfte. 20 kr.

—■ les delices d’hiver, ou collection de danses 
pour le Pfte. 20 kr.

— Fleurs d’ hiver ou Coli. .j. Danses pour le 
Pfte. ti 20 kr.

— les Adieux ou la derniere Mazur pour le
Pfte. 6 kr.

Dore, Ferd., Recre'ations de societe ou Collection 
de Valses uriginales et sur les themes de dif- 
ferens Operas p. le Pfte. 20 kr.

— deux Mazures et une Ga!nppe p. 1, Pfte. 0 kr

Hubel, Hri," Polonaise p 1. Pfte. (  6 kr.
Marek, Jean, deux Mazures et une Gaioppc pour 
~  le Pfte. ■ ! 6 kr.
—  Polonaise melancoliąue p. le Pianof. 6 kr.
Prottiński, J , 3 Polonaises p le Pianof. 10 kr.
Ruckgaber, Jean, PAgrement du Carnaval. Collect.

de danses composecs p. le Pfte. 20 kr.
— Musique pour les amusements de Danses 20 kr.
—  Valses, Mazures ct Galoppes p. le Pfte. 20 kr.
—  Cbarmes du Carnavai. Recueil de uanses p. 

le Pfte. 20 kr.
—  Mazure et 6 Quadrilles p. le Pfte. 12 kr.

A Ii Bbi demselben ist ferner zu  haben i

Damse, J ó z e f, Podróż po E uropie; wielkie Pot- 
purri na fortepian przerobiono 1 zr. 15 kr.

E lsner, A l., _Die Namenlosen. W alzer^fur das 
Pianoforte 1 11.

L iszt, Franę., Album d’un voyagcur. Composi- 
tions pour le Piano 1. Annee. Suisse. Scliiin 
gebunden, complet 15 11

Dasselbc in drei A btheilungen: I. Abth. 5 11., 
II. Abth. 3 11. 30 k r ., III. Abth. 3 11. 80 kr.

Dasselbe in 12 Numinern auch einzcln.
M ozart, Album oder auserlescne Original-Com- 

positionen fur Gesang und Pianoforte. Unter 
Mitwirkung von beriiiimten Tondiejuern des 
i n n -  und Ausiandes herausgegeben von Aug 
Pott (Hofcapellm eister)  7 11. 30 kr.

Album — Beethoven. Dix morceaux brillants pour 
le Piano composds par M. M. Chopin, Czerny, 
Dohler, Henselt, Kalkbrenner, Liszt, M cndelb- 
sohn-Bartholdy, M oscheles, Taubert et T bal- 

■ berg. Relie en couverture ailegorique Pr. 6 11.
Drei Prcissonaten von Y ollw eiler, Hartmann und 

Jieonhardt, gekront vom Norddeutscłien M usik- 
verein zu Hamburg, nebst Pritmie von 4 U. 
30 kr. Werth. Subsc. Pt. 6 11. 30 kr

Unter der Presse befmdel sich:

Danek, V in o ., nourelle aurore bore'ale. Col
lection de danses pour le Pianoforte, com po- 
sćes pour le Carnaval 1843

Zugleich empfiehlt seine reichhalugen 
JMusikaiiei-Lager in Lemberg, Stanisław ów  
und Tarnów

Joh. M-Iiłiowski.


